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5°?“ POZNAŃ, 19 maja.
sa Warszawski Dziennik Powszechny zamie- 
. geza w swym numerze z dnia 11 maja r. b. między 
u. iaemi następne dwa buletyny o zwycięstwach mo-

Ijewskićh:
r‘pl. „Banda z 600 ludzi wszedłszy do Królestwa od strony 
,a’^ Porąbki w dniu 23 kwietnia (5 maja) została rozproszoną 

14», koło Sławkowa w lasach Krzykawskich. Buntownicy 
rozproszyli się, porzuciwszy broń i bagaże. Przewódzca

. bandy, nazwiskiem Nul li, został zabity. Ujęto prze-
45“/ szło 30 buntowników. Strata wojska jest małozna-

'H cząca.“
„Oddziały jenerał-lejtnanta Brunnera i jenerał-majora 

y Krasnokutskiego, atakowały w dniu 26 kwietnia (8 maja) 
¡senni w lasachŚlesióskich, koło wioski Nykel, bandy Tacza- 
Mie| nowskiego i Tur na. Wyparci z silnego stanowiska, 
Li8 buntownicy zostali zupełnie pobici i rozproszeni. Zabrano

im jedno działo.“
Pomijając rzecz ubocznćj wagi, nieznajomość sła­

wnego we Włoszech a znanego w całej Europie na- 
•—*/<wiska zacnego i dzielnego pułkownika Franciszka 

Jello, który na czele oddziału polskiego poległ pod 
®d' Ukuszem; pomijając nie mniój rzecz jeszcze drobniej- 
7n zej wagi, nieumiejętność deklinowania. nazwiska śp.
™ Witolda Turny, co nam przynajmniśj daje pociesza- 
•S6[Mcą rękojmią, że autorstwem bluźnierczych i kłamli- 

Isjych buletynów moskiewskiego Dziennika nie ka- 
'/.Mjł się Polacy, uważamy za rzecz stosowną poświęcić 

Sów kilka obu buletynryn, przenosząc rzecz na wła- 
lowyne pod pewnym wzglóem, Dziennika Powsze­
chnego, pole. Kto Lav nasze pismo, stanowisko jego 

i-i ta charakter, nie może być wątpliwym naszego uspo- 
'Robienia w obec v ¿raźniejszego powstania w Polsce, 

io, co Dzienni«: Powszechny według raz na za- 
oj,sze przepisanej, urzędowój recepty nazywał „ban- 

»1. Kiami“ i „buntownikami,“ było dla nas nie czem innćm, 
“¿k oddziałami powstańców i żołnierzami wal- 

fnt. izącćj Polski, bez względu na to, skąd wyszli, jak 
Lai? nazywają i kto nimi dowodzi. Jeźliby nawet trzeba 
23'ioniecznie między tylu ofiarami i tylu a tak licznemi 

¡poświęceniami wybierać, robić różnice i szukać szcze- 
ai. palnych przedmiotów szacunku, czci i uwielbienia, to 
¿^lyznajemy szczerze, że owym pierwszym, dzisiaj już 
aianjio większćj części poległym żołnierzom ruchu, że 
/Li’lal6j owćj siermiężnój i rzemieślniczój młodzieży, co 
3 lic nie straciwszy przez Polskę przeszłości, poszła 
t {/zecież bezinteresownie walczyć za Polskę przy szło-

Wici, gotowibyśmy raczej dać pierwszeństwo w naszćin 
Ramieniu i przekonaniu przed owym późniejszym 

iy Ostępem powstania, idącym za inieyatywą tamtych 
^ep przed synami wychowanymi w tradycyach patryoty- 
ooo'/mu polskiego, a powołanymi naturalną koleją rzeczy 
_Jo krwaw ćj pracy nad przyszłością dla zatarcia 
p»»-lłędów i grzechów przeszłości. Otóż nasze sta- 
^owisko i nasze najszczytniejsze przekonanie, które, 
H2’/iie mamy wcale pretensyi, aby było stanowiskiem 
2 ¡przekonaniem moskiewskiego Dziennika Powsze-
— ihnego.
2 Co więcej, wchodzimy nawet w stanowisko urzę- 

lowego moskiewskiego pisma i w wymagalności jego 
podyktowanej z góry terminologii. Że w pierwszych 

thwilach po nocy 22 stycznia, kiedy gromady nieszczę-
3~Loych straceńców dotkniętych proskrypcyą szukały 
ro' ¡chronienia w lasach pod bezimiennymi dowódzcami, 
__ ie w owych pierwszych, krytycznych chwilach po-
— istania, kiedy nietylko Europa, ale kraj sam by 
®gi,7 kłopotliwej wątpliwości co do jego charakteru i do-
— Jiosłości, a wszelkie prawdopodobieństwo rychły jego 
Z. Opowiadało koniec; było tak potrzebą, jak intere-
— !em rządu moskiewskiego i jego organów traktować 
~ ^ch z pewną wzgardliwą wyniosłością a zbrojnych
— ¡ego reprezentantów czcić mianóm „band“ i „bunto­
wi Unikówjozumiemy i pojmujemy bardzo dobrze, choć
— Uie podzielając, rozumie się, stanowiska, na którćm 
ZZ owa obelżywa terminologia staje się konieczności«,
— i potrzebą. Dzisiaj a raczój do dzisiaj zmieniło się 
śó3,jednakże położenie rzeczy. To co wzięło inieyatywę
— 2 rozpac^iwego poruszenia kilku tysięcy proskrybo- 
ZZ danych, stało się poważnym ruchem narodowym; 
9°ł/|ściągnęło w syvój wir najszlachetniejsze, najdroższe 
■^Lrajowi imiona i powagi, zyskało sobie mocą cztero-

miesięcznego trwania prawo obywatelstwa w rzędzie 
wielkich wypadków europejskich; powołało nareszcie 
do współdziałania wielkie mocarstwa Europy, których 
żądaniom Moskwa sama odmówić wr^cz nie śmie, 
przyzwalając na konfereneye i kongresy w sprawie pol­
skićj. ¡słowem powstanie polskie zyskało sobie sta­
nowisko, którego Moskwie dla własnego honoru i be- 
spieczeństwa lekceważyć nié wolno. Chcieć dzisiaj 
powstańców polskich traktować jako bandy tó w i bun­
towników, jest ze strony Moskwy w najłagodniej­
szym razie ciężkim anachronizmem. Urzędowa ter­
minologia Moskwy w tym względzie, przedłużona aż 
do dnia dzisiejszego, przypomina nam niezmieniony 
w maju nakaz oberpolicmajstra warszawskiego z mie­
siąca stycznia, aby nikt od godziny szóstej z wie­
czora nie śmiał się pokazywać na ulicy bez zapalonéj 
latarki. Nie dość zresztą na tém, iż powstanie pol­
skie spoważniało i spotężniało siłą długiego trwania, 
obszarem swego działania i potęgą moralnych i ma- 
teryalnych zasobów, wyprowadza na scenę imiona 
i powagi, w obec których kraj bezwzględnego posłu­
szeństwa, chińskiej kastowości i pokory w obec wszy­
stkiego co mu imponuje pewną wyższością, jak Mo­
skwa, powinienby znać szacunek 1 powstrzymać swe 
organa od obelżywych, spadających na głowy własnych 
autorów przezwisk. „Bandą“ i „buntownikami“ dowo­
dził według pierwszego bulletynu moskiewskiego „Nulli“ 
jak gdyby pułkownik Franciszek Neli o, osobisty 
przyjaciel i towarzysz Garibaldego, nadzieja stronni­
ctwa narodowego we Włoszech, znany i oceniony ze 
czcią nawet przez zaprzedaną Moskwie Indépen­
dance, nie był osobistością słynniejszą w całćj Eu­
ropie, świetniejszą, zasłużeńszą dla sprawy ludzkości 
i cenniejszą od jakich tam Czengierych, Żwirowów 
czy Szachowskich, jak gdyby nazwisko Nellego, na­
wet w wyobrażeniu i w organach Moskwy, nie po­
winno jego towarzyszów broni chronić od obelżywych 
epitetów urzędowego moskiewskiego stylu!

W drugim z pomienionych bulletynów mówi Mo­
skwa o „bandach“ Taczanowskiego i „Turna“ o po­
gromie „buntowników,“ przemilczając przynajmniej 
własne, ogromne straty. W obecnym przypadku mają 
epitety „banda“ i „buntownicy,“ o ile możności, mniéj 
jeszcze sensu i logiki, mianowicie ze stanowiska owéj 
kłaniającćj się i korzącćj w obec każdego tytułu 
i „czynu“ Moskwy. A więc „bandą“ mienią Moskale 
oddział, w którym jak nikomu nie tajno, walczył Jan 
Działyński, syn Tytusa, zięć tego, którego najwięcej 
europejski z wszystkich carów Moskwy, Aleksander I, 
nazywał dozgonnym swym przyjacielem; a więc „bandą“ 
jest w oczach Moskali oddział wojska polskiego, któ­
rego naczelne dowództwo miał Edmund Taczanowski, 
oficer zasłużony i waleczny, zresztą, co może u car­
skich sług więcej znaczy, człowiek majętny a spokre 
wniony blisko z szambelanami i hrabiami „bandą“ 
więc nareszcie jest u Moskali oddział polski, w któ­
rym walczyli: rozgłośna znakomitość parlamentarna, 
jak Władysław Niegolewski; wnukowie jenerałów Dą­
browskiego, Kosińskiego, Turny; potomek znakomi­
tego rodu starostów Obornickich, jak Unrug; znako­
mity żołnierz jak major Strzelecki, nie wspominając 
naturalnie o cnocie i poświęceniu całej tej fa­
langi, jako o rzeczach nie mających wagi i znaczenia 
w oczach serwilizmu moskiewskiego Śmieszna rzecz, 
szczerze śmieszna zaiste! A więc cały ten oddział, 
którego połowę kryje dzisiaj świeża mogiła na polach 
Lubstowa, nazywa się „bandą“ w kolumnach urzędowego 
pisma, jak gdyby każdy z owych Finno-Mongolskich 
potomków w rosyjskich szlifach jeneralskich, pocią-
gnionych choćby najgrubszą warstwą europejskiego 
werniksu, niebył się czuł uszczęśliwionym i zaszczy­
conym w atmosferze jakiego jenerała Dąbrowskiego 
lub księcia Czartoryskiego, których rodzin członkowie 
znajdowali się przecież w owéj „bandzie!“ Zresztą 
niech Moskwa i warszawski jćj organ bawią się, 
w razie nieustającej ochoty, i nadal w przezywanie 
żołnierzy powstania polskiego „bandami“ i „bunto­
wnikami.“ Nie pierwszy to raz staje się obelżywe 
i wzgardliwe miano rzucone walecznikom czy wyzna •

‘ wcom pewnej idei przez ślepą nienawiść przeciwni­

ków, zaszczytnym ich i świetnym w dziejach tytu­
łem. Nazwani żebrakami i włóczęgami (gueux) 
przez dumę hiszpańską powstańcy Hollandyi w XVI 
wieku, stali się oswobodziciełami i założycielami świe- 
tnéj rzeczypospolitéj Niderlandów, szczycąc się histo- 
ryczném odtąd i wielkiem mianem „żebraków holen­
derskich.“ Moskwa doprowadzi, zdaje się, do tego 
samego zaszczytu w Polsce, ‘ w drugiej połowie XIX 
stulecia, obelżywy dotąd epitet „band“ i „buntowni­
ków.“ Dziś on uszlachetniony i uczczony zaiste!

NPan raczył nadwornemu pianiście Hans v. Biilow udzielić 
pozwolenie noszenia złotego medalu udzielonego mu przez w. 
ks. Meklemburg-szweryńskiego.

Berlin, 19 maja. Wniosek prokuratora poznańskiego do 
izby poselskićj o zezwolenie na ściganie sądowe i uwięzienie 
posłów p. Działyńskiego i p. Guttrego, przekazała izba, jakeś­
my to już podali, komisyi sprawiedliwości, gdzie zapadła uchwała 
przychylająca się do wniosku prokuratora 10 głosami przeciw 
4. Berlińska Reform powiada, że tę uchwałę głównie przypi­
sać należy Simsonowi, który, ponieważ ów wniosek wcale nie 
był umotywowany, ale tylko w skutek uchwały poznańskiego 
sądu izbie przesłany, umiał całćj kwestyi inny nadać kierunek 
wywodem, że według konstytucji, o to jedynie chodzi, czy obe­
cność posłów wspomnionych koniecznie wizbie jest potrzebna.

To zapatrywanie się, powiada Reform, jest notorycznie 
mylnóm, ponieważ ustawa konstytucyjna, według którćj o oska­
rżeniu i więzieniu posłów izba ma rozstrzygać, na to służy, aby 
posłów ubespieczyć przeciw tendencyjnym procesom ze strony 
rządu. Dla tego tćż wszyscy liberalni prawnicy berlińscy nad­
zwyczaj byli zdziwieni mądrością interpretacyi p. Simsona, 
a jeszcze bardzićj tóm, że mu przywtórzyli członkowie stronni­
ctwa postępowego. Należy więc, koniecznie roztrząsnąć JJę 
sprawę na posiedzeniu plenarnćm z całą powagą, na jaką za­
sługuje, aby przez niewłaściwą uchwałę nie utworzyła się pre- 
cedencya zagrażająca wolności posłów. Oto już się dowiadu­
jemy z W. Ks. Poznańskiego, kończy Reform, że poseł Nie­
golewski miał się stać winnym zbrodni stanu przeciw Prusom 
dla tego, iż w obozie powstańców walczył przeciwko Rosyi. Je­
żeli to ma być powodem prawnym, to wszelka logika prawnicza 
ustaje.

— Od niejakiego czasu znajdują się w obiegu fałszywe 
banknoty pruskie 100 talarowe. Poznać je najłatwićj z na­
zwiska „Lamprecht“ bo nad głoską L brakuje małego haczka, 
potćm patrząc pod światło, widzi się znak wodny bardzo prze­
zroczystym i jasnym, a w prawdziwych jest daleko ciemniejszy. 
Papier fałszowanych banknotów nie jest tak mocny jak praw­
dziwych, zresztą doskonale naśladowane.

X Berlin, 19 maja. Pogłoska o ustąpieniu ministra 
skarbu ustaje, ale n&totóihśt krążyły wczoraj wieczorem wieści 
o zupełnćj zmianie ministerstwa : mówiono wiele o powrocie 
Manteufiła. Jednakże i ta pogłoska nie znajduje wiary. 
Wszyscy gubią się w domysłach i kombinacyach, a najpewniej­
szą się być zdaje, że o zmianie ministerstwa, chociaż dworskie 
intrygi na strącenie pana Bismarcka godzą, na teraz przynaj­
mniej nie masz mowy. Gdyby to nareszcie miało nastąpić, 
toby niezawodnie przyszło wtenczas dopiero, kiedy już izby po­
selskićj nie będzie w Berlinie. Również najrozmaitsze i naj­
sprzeczniejsze nawet krążą wieści o ewentualnościach, jakie 
po wczorajszćj sesyi nastąpią. Ja i dziś powtarzam, com już 
pisał, że w tćj niepewności najpewniejsze jest odroczenie izby, 
a rozwiązanie bardzo wątpliwe. Wielu jednak utrzymuje, że 
rząd pozostawi izbę samćj sobie, aby jćj własną niemoc ca­
łemu światu przed oczy stawić. Odpowiadałoby to dotychczaso­
wemu postępowaniu rządu, wątpię jednak, czy to uczyni, bo 
objawy tćj niemocy już się dziś pokazują, pocóżjćj tedy wycze­
kiwać jeszcze. Dzienniki angielskie z taką nielitościwą kry­
tyką mówią jeszcze o izbie pruskićj poselskićj, iż jedna z tu­
tejszych gazet, która dosłownie artykuł taki umieściła, w sku­
tek tego skonfiskowaną została. Ci, którzy się rozwiązania 
izby spodziewają, widzą już cały szereg oktrojowania i rozpo­
rządzeń administracyjnych, które trop w trop za tym krokiem 
pójdą. Jednakże są to do tćj chwili tylko domysły i kombina- 
cye, które żadnćj pewnćj nie mają podstawy. Podaję je tylko 
dla ztpełności charakterystyki różnych opinii, wyczekiwańi na­
dziei.

Charakter opuszczonćj przez ministerstwo izby najlepićj 
wam sprawa adresu wyjaśni. Już przed kilku tygodniami po­
dał pan Virchow projekt do adresu, na który się wprawdzie 
postępowcy zgodzili, ale lewe centrum przyjąć go nie chciało, 
w skutek czego wcale do izby nie został wniesiony. W tym 
projekcie był ustęp tyczący się sprawy polskićj następujący. 
„Teraz skłania się rząd do zawarcia przymierza z Rosyą, lecz 
Prusy nie mogą i nie chcą przyczyniać się do uciemiężenia 
udręczonćj Polski.“ Ten lekki tylko cień wyrazu przychylno­
ści dla narodu polskiego jeszcze się wydawał zbyt mocnym tym, 
których dla adresu chciano koniecznie pozyskać. W skutek 
tego doznał ten ustęp w nowym projekcie, który był w Dzien­
niku waszym oddrukowany, zmiany takićj: „Izba poselska 
podnosiła kilkakrotnie głos swój, aby ministrów JKMości po­
wstrzymać na pochyłćj drodze, którą się w sprawie polskićj
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puścili,“ Uwierzyliście, że i ta wzmianka o sprawie polskićj, 
czysto przedmiotowa, ani przychylności ani niechęci nie wyra­
żająca, jeszcze stała kamieniem obrazy na wczorajszych obra­
dach komisyi adresowćj i wymazaną została? Wszyscy, jak 
się zdaje, obawiali się zarzutu, że ich o sympatye dla Polski 
obwiniać będą i dla tego woleli ten szkopuł pominąć. Gdyby 
w projektowanym adresie o polityce wcale nie było mowy, 
gdyby się był li tylko na sprawy wewnętrzne ograniczył, mo- 
żnaby sobie to milczenie wytłómaczyć. Lecz, skoro jednak, 
choćby w najszczuplejszym rozmiarze, jest o nićj mowa, jakże 
było można pominąć sprawę, która dziś stoi na czele kwestyi 
europejskich, i która właśnie Prusom tę sytuacyą zgotowała, 
nad którą adres tak gorzko ubolewa? Ten jeden fakt powi­
nien wystarczyć, aby ocenić przyszłość i żywotną siłę repre­
zentantów ludu, którzy się na wypowiedzenie tych prostych 
i niewinnych słów zdobyć nie mogli. Dla tego już więcćj 
o tym przedmiocie nie piszę. Poj miecie, że rząd nie potrze­
buje długo czekać na spełnienie swoich zamiarów.

Komisya adresowa zamierzała wczoraj obrady swoje 
skończyć. Lecz, chociaż posiedzenie trwało od 6—12 w nocy, 
jednak dla rozlicznych wnoszonych zmian i poprawek nie mo­
gła prac swoich skończyć i dziś od rana drugie odbywa się po­
siedzenie. Projekt pana Virchowa znacznych zmian doznał. 
Czy izba na posiedzeniu plenarnćm będzie się jeszcze tym 
przedmiotem zajmować, trudno przewidzieć, mnie się przynaj­
mnićj wydaje, że już do tego nie przyjdzie.

Raport komisyi jurydycznćj w sprawie posłów hr. Dzia- 
łyńskiego i Guttrego już z druku wyszedł. Com wam o zda­
niach w komisyi objawionych donosił już dawnićj, raport wy­
mieniony sprawdza zupełnie. Większość komisyi mniemała, 
że to nie należy do kompetencyi izby, dochodzić, czy rozkaz 
sądu wydany do aresztowania wymienionych osób jest jurydy­
cznie dostatecznie usprawiedliwiony, lub nie, ale raczćj, że to 
jest jedynie rzeczą sądu, którego niezawisłości izba naruszać 
nie powinna. Do izby tylko należy ocenić, czy w tym przypad­
ku nie chodzi rządowi tyle o wymiar sprawiedliwości, ile raczćj 
o tendencyine prześladowanie jćj członka, a potćm czy obec­
ność tego posła w izbie jest dla jćj obrad koniecznie potrzebną. 
W tćj mierze odwołuje się raport do antecedencyi i praktyki, 
jaką izba w podobnych przypadkach zachowała, a mianowicie 
w sprawie posłów: Harkorta, Lettego i Aldenhowena. We 
wszystkich trzech przypadkach uznała izba wyżćj wymienioną 
zasadę za prawidło. Nie chcąc tedy wykonywać kontroli nad 
sądownictwem, musi się na wyroki sądów spuścić. Mniejszość 
przeciwnego broniąca zdania utrzymywała, że do ocenienia sa­
mego, czy w tym przypadku są tendencyjne zamiary rządu łub 
nie, potrzebą jest konieczną, aby izbie przedłożono dostateczne 
materyały, gdyż tak z oskhrżenia prokuratora, jak rezolucyi 
sądu, które komisyi przysłano, tego przekonania powziąść nie 
można. Zbrodni bowiem stanu w tćm, co komisyi minister 
sprawiedliwości nadesłał, wcale znaleść nie mogą i dla tego 
żądają przedłożenia materyałów, aby położenie rzeczy rozpo­
znać mogli. Jednakże zdanie ich w komisyi upadło 10 głosami 
przeciw 4. Można więc z pewnością na to liczyć, że, jeżeli 
jeszcze ten przedmiot przyjdzie do izby, i w nićj nie inny wy­
padek będzie.

Dziś mówią powszechnie, że w przyszły czwartek ma być 
koniec posiedzenia. Jutro zatćm ma być dyskusya nad adre­
sem jeszcze, lecz trudno temu uwierzyć, kiedy raport komisyi 
i nowy projekt jeszcze nieznany.

Gdańsk, 18 maja. D anz. Z tg pisze, że w sobotę na re- 
kwizycyą władz poznańskich aresztowano buchhaltera jednego 
z gdańskich domów handlowych, p. Roehra, podobno w zwią- 
sku z papierami zabranemi przez policyą w pałacu Działyń- 
skich w Poznaniu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* * Warszawa, 17 maja. Wyszedł dekret rządu narodo­

wego z d. 10 b. m. mający na celu zapobieżenie klęskom finan­
sowym^ jakie nam rząd moskiewski ma zamiar zadać. Rząd 
ten pozbawiony wpływu podatków z Kongresówki i Litwy, po­
stanowił obrócić na cele wojenne, zapasowe fundusze skarbu, 
dotacyą banku polskiego, pożyczki mające się zaciągnąć u To­
warzystwa kredytowego na dobra rządowe i wszelkie summy 
jakieby za pomocą operacyi finansowych podobnych tćj ostat- 
nićj ściągnąć się dały. Zakaz jednak rządu narodowego, wcho­
dzenia w jakiekolwiek z rządem najezdniczym układy, ^bez­
władni szkodliwe te dla kraju zamiary.

Ostatnie dwa tygodnie były na polu walki bardzićj krwa­
we, niż jakikolwiek dotychczasowy epizod powstania. Dużo 
straciliśmy w różnych walkach ludzi, dużo tćż nakładliśmy nie­
przyjacielskiego trupa. Powstanie pomimo to w calćj utrzy­
muje się sile, bo jeżeli niektóre oddziały ustępując przeważnćj 
liczbie Moskali zmuszone były się rozdz;elić, to w zamian nowe 
się tworzą. Do takich nowo utworzonych, należy oddział Drew­
nowskiego , w Rawskićm, liczący ośmset ludzi dobrze uzbrojo­
nych i wyćwiczonych już w tćj chwili w mustrze wojskowćj. 
Oddział ten niebawem wejdzie na linią bojową. Nowy także 
oddział Dobrowolskiego zebrany w Gostyńskićm, wsparty 120 
końmi kawaleryi Lipińskiego, rozpoczął już działania i staczał 
onegdaj pod miastem Gombinem bój z Moskalami idącymi 
z Kutna. Rezultat tćj walki nie jest nam jeszcze wiadomy.

Najważniejszym faktem obecnćj chwili, faktem którego sku- 
tki-z dniem każdjm wyraźniejszemi i poważniejszemi stawać się 
będą, jest ostateczna zmiana w usposobieniu ludu wiejskiego 
na korzyść powstania. Lud ten uczciwy, sercem calćm polski, 
miał wiarę w niezłomną potęgę caratu, z obawy prześladowa­
nia ze strony tćj strasznćj dla niego siły unikał wspólnictwa 
z;powstaniem, a tych co za broń przeciwko Moskwie chwycili 
za szaleńców uważał. Obawiał się także lud nasz wiejski przy­
musu i nadużyć ze strony powstańców. Tymczasem minęły 
miesiące, coraz gęstsze oddziały powstańców pojawiały się 
w każdćj okolicy, coraz rzadzićj przechodziły wojska moskiew­
skie, zmuszone trzymać się kupy. Władza cała wy konawcza 
rządu moskiewskiego upadła, kozaka odosobnionego na wsi nie 
zobaczy od czasu powstania, a uwija się pełno posłańców po­
wstańczych. Lud patrzał na to wszystko i osądził trafnie, że

siła Moskwy jest mała, a ta potęga olbrzymia, która napełniała 
jego wyobraźnią, rozwiała się jak widmo nocy za nastaniem ju­
trzenki. Lud, jak powiedziałem, obawiał się nadużyć ze strony 
powstańców. Powstanie przetrwało kilka miesięcy, od ludu 
wiejskiego nie zażądało niczego, nie przymuszało go, nie na­
mawiało nawet do niczego, a obok tego przyszło doń z dobrćm 
słowem na ustach i z darowizną czynszów5, z dobrodziejstwem 
wielkićm, za które nie żądano nawet wdzięczności. To tćż 
chłop nasz tak jak poznał słabość Moskwy i wierzyć zaczyna 
w siłę powstania, tak tćż poważnie bierze dokonaną darowiznę. 
Nienawiść wrodzona do Moskala, pewne poczucie solidarności 
z bijącym się bratem, ’dopełnia?tego obrazu przemiany zaszłćj 
w usposobieniu ludu wiejskiego. Już słyszeć dają się głosy: 
„weźmy się razem wszyscy, nie dajmy zabijać braci naszych.“ 
Reszty dokonają barbarzyństwa przez Moskali spełniane, i da 
Bóg, lud wiejski wkrótce massami schwyci za kosę.

* * Warszawa, 18 maja. Rząd moskiewski wydał w tych 
dniach rosporządzenie tyczące się zamiary władz wykona­
wczych administracyi cywilnćj na władze wojskowe. Rospo­
rządzenie to oddawna było w projekcie jakem to wam 
w swoim czasie donosił. Na mocy tego polecenia, pomocnicy 
naczelników powiatu mają być wojskowi, a gdzie można bę­
dzie, i sami naczelnicy. Utworzona będzie pod zarządem 
tych pomocników, polieya wiejska z włościan, mająca prawo re- 
wizyi i aresztowania każdego, którego za podejrzanego uważać 
będzie. Każden włościanin do policyi takićj użyty pobierać 
będzie płacę po złotemu dziennie. Naczelnicy wojenni będą 
mieli prawo używania zorganizowanych oddziałów policyi wiej- 
skićj, po za obrębem gminy właściwćj, a w takim razie płacić 
będą po dwa złote dziennie każdemu chłopu.

W krótce zapewne będę mógł wam przesłać całe rosporzą­
dzenie w brzmieniu dosłownćm. Z wczorajszego mego listu, 
w którym donosiłem wam o usposobieniu włościan, łatwo wy­
wnioskujecie, że usiłowania Berga, aby utworzyć policyą z wło­
ścian, pozostaną zupełnie bezskuteczne.

Warszawa, 18maja. Dziennik Po wszechny daje dziś 
buletyn o bitwach pod Ignacewem, z niesłychaną kłamiący bez­
czelnością, która tćm bardzićj uderza, że się przecie miał czas 
przekonać iż szczegóły tćj bitwy dawnojuż przeszły do wszystkich 
dzienników ucywilizowanćj Europy. Inne buletyny D z. P o w. 
wspominają o potyczce z d. 13 maja nad koleją warszawsko- 
petersburgską, dziesięć wiorst od Czyżewa, pomiędzy Moska­
lami pod jenerałmajorem hr. Tollem, a oddziałami powstań- 
czemi Mystkowskic go i Plucińskiego. Pomiędzy Włocławkiem 
a Gostyninem miały zajść potyczki oddziału Oborskiego z ko­
lumną podpułkownika Hilferdinga, dnia 15 maja oddziału Dą­
browskiego z kolumną majora Suszczyńskiego.

Ze wszystkich stron nadchodzą wiadomości o potyczkach 
większych i mniejszych. Utrzymuje się pogłoska o porażce 
Moskali pod Garwolinem.

— Doniesienie dzienników niemieckich, które także i do 
Dziennika Poznańskiego przeszło, jakoby pani Miniszewska 
była siostrą poległego w Poznańskićm w pojedynku naczelnika 
miasta Warszawy, żadnćj niema podstawy.

— Sobotnia Gaz. Nar. tak zbiera ostatnie wiadomości, 
które doszły 16 maja do Lwowa, świadcząc o coraz więcćj sze- 
rzącćm się powstaniu na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Najpier- 
wćj, bo w nocy z dnia 8 na 9 maja wybuchło powstanie na 
Ukrainie. Wystąpili tam Małorusini wspólnie z polską szlachtą 
i w bardzo wielu miejscach ogłoszono wolną hetmańszczyznę. 
Okrzyknięto nawet hetmana. Na Ukrainie powstało z dnia 8 
na 9 maja 10 powiatów. Tylko dwa powiaty, Czerkaski i Cze- 
chryński, w których właściciele dóbr są po największćj części 
Moskale, nie przyłączyły się do powstania. Proklamacye roz­
rzucono w języku małoruskim, i uznano w nich w imieniu rzą­
du narodowego wszelkie prawa narodowe Rusinów. Proklama­
cye te opatrzone są pieczęcią, wyobrażającą to uznanie trzech 
składowych części, spojonych w jedno państwo. Gdy dawniejszy 
herb polski był Orzeł i Pogoń, wyobrażające Koronę i Litwę, 
pieczęć na tych proklamacyach ma w pośrodku Orła białego 
po prawćj stronie ś. Jerzego jako wyobrazi cielą Rusi, a? po lewćj 
Pogoń. Podpis kiry licą: „Narodna starszyna.“ Podobne pro- 
klamacye rozszerzono i na Wołyniu, gdzie w nocy z 10 na 11 
wybuchło powstanie w siedmiu powiatach.

Na Podolu wybuchło powstanie dopiero z 12 na 13 maja, 
a dnia 13 maja przyszło już pod Chmielnikiem do starcia. Po­
wstały tam powiaty lesiste, graniczące Ukrainą, mianowicie: 
Winnicki, Bracławski, Hajsyński i nopolski. Od północy 
wkroczył na Podole dnia 12 maja dział powstańców, który 
wyruszył z Lubaru, i on to podob zetknął się pod Chmielni­
kiem z Moskalami. Do Lubarr aś wkroczyły oddziały po­
wstańców, które wyszły z lasów żytomierskich. Żeby się gdzie 
włościanie przeciw powstańcom ruszyli, dotąd nie ma żadnćj 
wiadomości. Zresztą tam tylko można lud podburzyć do rzezi, 
mordów i pożogi dworów, gdzie jeszcze nie wybuchło powstanie, 
albo gdzie rozbite zostało. W chwili zaś, gdy powstanie się 
szerzy, i najnieprzyjaźniejszego ludu nikt nie zdoła przeciw po­
wstańcom zwrócić.

Z Kamieńca podolskiego otrzymaliśmy wiadomości, iż tam 
popłoch między Moskalami jest wielki. Wysłano stamtąd woj­
ska ku Winnicy i Chmielnikowi, lecz otrzymawszy fałszywą czy 
prawdziwą wiadomość, nie wiemy, iż Czajkowski na czele ko­
zaków z Turcyi przez Wołoszczyznę ciąguie ku Besarabii i Po- 
dolowi, dano dwóm oddziałom kontr-rozkaz, i wysłano je w prze- * 
ciwną stronę, w powiat Uszycki nad Dniestr. i

W graniczących z Galicyą powiatach wołyńskich, miano- ; 
wicie w Włodzimierskim i Łuckim pojawiły się trzy oddziały j 
powstańcze. Załogi Horochowa, Drużkopola, ściągnięto już j 
przedtćm do Łucka, gdzie się Moskale obwarowali. Łuck leży i 
nad Styrem, na cyplu oblanym rzeką, do którćj przypierają nie- i 

; przystępne błota i moczary. Tylko z jednćj strony wejść można i 
i do Łucka wązką szyją tćj półwysepki, i tam Moskale usypali i 
! szańce i rowami połączyli tędy rzekę. Nad granicą zostawili i 
; tylko małe komendy huzarów i objeszczyków.

Inny oddział powstańców, o którym piątkowa Gazeta ; 
Lwowska doniosła, iż pod dowództwem Zapłachty (Zapało- :

wieża podobno) pojawił się koło Tomaszowa i obozował dni# otw
14 koło Huty Różanieckićj, posunął się dnia 14 maja w głąb ikrs
kraju. Dowództwo nad nim objął pułkownik Lelewel, naczel­
nik siły zbrojnćj województwa podlaskiego.

— Z nad granicy Tarnopolskiego, 15 maja, 
do Gońca:

Powstanie ogarnęło znaczną część Rusi. Nie powiem Ruś cah toi 
bo się boję przesady, radbym najsiimiennićj trzymać się pra- Lst 
wdy, nie uważajcie mi więc tego za grzech, jeżeli zimnićj nieco '«ad 
zapatrując się na rzeczy, będę w mych korespondencjach «scl 
z wielką oględnością o powstaniu na Rusi pisał. Lj

O ile od przyjezdnych dowiedzieć się mógłem, zdaje sic ns 
być rzeczą pewną, że najsilniejszćm jest powstanie nic 
Ukrainy i Wołynia, powstanie na Podolu nie ogarnęło dotąd edr 
przynajmnićj w bliższych nam okoLcach wszystkich powiatów, aj 
Lud wiejski wszędzie dotąd zachowuje się spokojnie. Możecie »gti 
temu wierzyć, wiem o tćm od ludzi najlepićj zawiadomionych ,ah 
o wypadkach, jakie do dziś dnia we wszystkich trzech prowin. ,9z 
cyach ruskich zaszły. Utrzymują, że najlepsze wrażenie na fe' 
ludzie wiejskim wywierają odezwy rządu narodowego, stylizo- «w 
wane wjęzyku ruskim i opatrzone pieczęcią wyobrażającą trzy ja(j, 
połączone ziemie (orzeł, pogoń i ś. Jerzy), ogłaszające wolność, 
przyznające Rusinom wszelkie prawa co do wyznania i co dó f8j; 
narodowości, a co najważniejsze dla chłopa, własność ziemi. 
Najlepićj dla powstania jest, jak mnie upewniają, usposobiony '¡m 
lud wiejski na Ukrainie, gdzie wspomnienia hetmańszczyzny 
w żywćj jeszcze są pamięci. Ukraińcy wzdychają do Polszczy, L 
bo wierzą, że z nią dawne złote dla Ukrainy wróciłyby czasy, ,jz 
Powiaty zachodnio-południowe Ukrainy nie powstały jeszcze, 
nie mamy tu przynajmnićj żadnćj stamtąd wiadomości, i naj­
trudniejsze będą podobno do poruszenia okolice Humaia, Dźwi- 
nogrodka i Czachryna i w ogóle ezęść południowa gubernii ki- 
jowskićj.

Z samego Kijowa żadnćj nie mamy wiadomości, a są tam 
niewątpliwie żywioły bardzo niebespieczne dla cara, choć nie 
polskie żywioły. Z sąsiednićj naszćj gubernii podolskićj naj- 
mnićj mamy wiadomości. Pewna jest tylko wiadomość o trzech 
powiatach obfitujących więcćj w lasy. Tak są już dość silne ¡¿i 
oddziały w okolicach Latyczewa, Litynia, Winnicy, Bracławia |Wj 
a podobno i w Hajsyńskićm. Oddziały te już uformowane, po B 
wielkićj części z bardzo dobrze uzbrojonćj i wyekwipowanej ¡¡zs 
konnicy złożone działają wspólnie z oddziałami powstańczemi 
w zachodnich powiatach gub. kijowskićj i w południowych gub. 
wołyńskićj. Tak tu jak na Wołyniu wsiadła szlachta na koń, 
co zdolne do boju poszło wr pole, może i głoszone przez popów 
groźby o nastąpić mającćj rzezi, gp którćj istotnie chłopów 
podmawiano, przyczyniły się do tego, je niejeden konia dosiadł,
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bo jużcić lepićj zginąć w polu z bro>^“ w ręku, niż w domu od 
siekiery chłopskićj. Na samćj granicy wołyńskićj ukazało się"? 
kilka oddziałów nowych. ,t

— Do Gaz. narodowćj piszą z Brodów pod dniem 15 
maja: „Dzisiaj jesteśmy tylko w stanie donieść wam, że prze­
jeżdżający z Radziwiłłowa opowiadają, iż oddział powstańców, 
liczący 40Ó do 500 ludzi, wkroczył wczoraj do miasteczka Dru- od 
żkopola (5 mil od Radziwiłłowa leżącego) i wypędziwszy stam-ffd

Izi

tąd małą załogę tamtejszą i zabiwszy jednego opór stawiają­
cego objeszczyka, wyruszył ku Włodzimierzowi, (5 mil od Dru­
żkopola) Równie przybył do Horochowa oddział powstańców, 
który po wypędzeniu małćj straży dalćj ruszył.

— Urzędowa Gaz. Lwowska zamieszcza następującą 
korespondencyą: Brody 14 maja. Według opowiadania po­
dróżnych nie potwierdza się wiadomość, że chłopii 
pjojmali 140 powstańców i wydali ich władzom. 
Ostatniego bowiem poniedziałku nagle i niespodziewanie zjawił 
się w Lubarze oddział wybornćj jazdy liczący kilkaset ludżi 
pod dowództwem tamtejszego dziedzica hr. Dunina. Oddział 
ten poczęści dobrze umundurowany i doskonale uzbrojony, po- ¡di 
większy! się w Lubarze o 200 ludzi, którzy jak się zdaje Cze- h 
kali na niego, i byli rozmaicie uzbrojeni. Zatrzymał się i 
w miejscu niespełna dwie godziny, przez który to czas komu- i ’ 
nikacya na moście była przerwana, i zakupiwszy niektóre m 
przedmioty mianowicie konie, za co płacono gotowizną, udał 4« 
się ku Zasławowi. Tłumy włościan spokojnie przyglądały się 
temu pochodowi, ale nie występowały nawet przeciw ochotni- ji 
kom, którzy się spóźnili; przeciwnie, gdy im odczytano znaną P< 
proklamacyą, i za wolność zażądano od nich bezwarunkowćj pi 
neutralności, oświadczyli się za zachowaniem spokojnćm bez 
brania udziału. Z tćj strony Lubaru powstańcy oswobodzili 
12 powstańców pojmanych, a sprawnik, który ich prowadził, 
został związany i musiał udać się z oddziałem. Nigdzie nie 
znaleziono oporu, nigdzie ludność nie burzyła się, nigdzie także 
nie widziano wojsk rosyjskich. Dniem przedtćm w Berdyczo­
wie obiegała pogłoska, że na kilka mil z tamtćj strony miasta 
widziano zbrojne oddziały, poczćm wysłano wojsko dla wyśle­
dzenia ich, lecz rezultat dotąd nie jest wiadomy, Z tych wia­
domości, które wielu podróżnych potwierdza, widać, że na 
Wołyniu zanosi się na krwawe wypadki. Dziś nie nadeszły 
dwie poczty rosyjskie.

Czas wtorkowy w ten sposób streszcza wiadomości:
Ukraina, gdzie dzielny lud wiejski pamięta dobrze, iż był 

za polskich czasów w znacznćj liczbie właścicielem swobodnym 
w wolnćj kozaczyznie, którćj wspomnienia żywi i pragnie po- « 
wrotu tych czasów, a nawet w 1855 roku chwycił za oręż prze- J 
ciwko rządowi moskiewskiemu, przedstawiała szerokie pole dla ‘ 
powstania, które zwolna dojrzewało, aż wreszcie wybuchło ró- « 
wnocześnie z rozpoczęciem powstania na Wołyniu około 8 maja, t 
Wojenny duch mieszkańców tćj prowincji i ogołocenie jćj 
z wojska rosyjskiego, sprzyjają rozwinięciu się powstania. Pier- 8 
wsze oddziały powstańcze sformowały się podobno w lesistych 1 
okolicach po nad Dnieprem i w stepowćj około Białocerkwi, { 
gdzie powstańcy zajęli miasteczko Taraszcze na południe Bia­
łocerkwi U8d rzeką Rosią leżące i tam ogłosili rząd narodowy 
i ustanowili w jego imieniu władzę miejscową. W całćj Ukra- , 
inie rozrzucono odezwy w języku polskim, a także w narzeczu j 
małoruskiem, zapewniając wszelkie prawa ziemi ruśkićj złą- j 
czonćj z Koroną i Litwą. Powstanie ma wzrastać szybko i 
na Ukrainie, a we dug wiadomości potrzebujących wprawdzie -
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nia .„twierdzenia, rozszerzyło się już na wszystkie prawie powiaty 
łąti ¡¡raióskie. Oddziały powstańcze są tam po większćj części 
¡et onne. Nie ma jeszcze żadnćj wiadomości o jakimkolwiek star-

¡iuwtćj prowincyi z wojskami moskiewskiemi, których zresztą 
sza tót tam bardzo mało.

1 Co się tyczy Wołynia i Podola, gdzie wojska moskiewskie 
ałą koncentrowane były po większćj części w nadgranicznych, to 
ra- ;e3t zachodnich powiatach, zostawiając wreszcie obu prowincyom 
eco rzadkie załogi, przeto powstanie rospoczęło się najprzód we 
ich tschodnich powiatach, mianowicie na Wołyniu, w okolicy Zy-

„mierza w jednćj a Lubaru w drugićj stronie około 8 maja, 
sie i. na Podolu nieco późnićj około 12 maja w powiatach wscho- 
nie Jnich, olhopolskim,halczyńskim, bracławskim i Winnickim. Gdy 
tąd jednak na Wołyniu wojska rosyjskie ruszyły się z nadgrani- 
ów. ¡jnych powiatów ku wschodnim w skutku wybuchłego tam po­
ście »stania, zostawiając szczuplejsze załogi w zachodnich, uka- 
ych jały się w nich hufce polskie w okolicy Porycka, skąd posuną- 
Fin- jazy się na wschód zajęły miasteczka Horochów i Drużkopol. 
na ffe wschodnio-pólnocnćm narożniku Podola nad rzeką Ikwą, 

zo- Lwstańcy wspomożeni przez oddział z Wołynia od Lubaru 
rzy jadeszły, zajęli miasteczko Chmielnik nad Ikwą.
iść, Wojska moskiewskie na Wołyniu i Podolu, wykony- 
do »ają w obec powstania ten sam ruch, jaki wykonywały da­

rni, raiój w Kongresówce, to jest koncentrują się na ważniejsze 
)nj stanowiska, mianowicie na Wołyniu do Lucka, Uściługu, Dubna 
tny ¡Żytomierza, a na Podolu do Kamieńca, skąd zapewne zamy- 
:zy, ilają, działać kolumnami ruchomemi. Głuche wieści mówią, 
*sy. ii zaszły tam dwie potyczki: jedna wschodnio-północnym na­
sze, rożniku Podola pod Chmielnikiem, druga na zachodnićj granicy 
taj- Wołynia w Drużkopolu naprzeciw Sokala; o rezultacie pierw- 
;wi- ,zćj niema wiadomości, w drugićj mieli Polacy pobić Moskali, 
W- których kilkudziesięciu miało lćdz na placu.

Z pola walki w Kongresówce niemamy wiele dodać wiado- 
:aw mości do tych, któreśmy zamieścili w ostatnim numerze. Wspo- 
ni* umiemy tylko, że według wiadomości z Lubelskiego, trzy hufce 
taj- polskie pod dowództwem Lelewela, Zapałowicza i Czerwińskiego 
ech jeszły z sobą w styczność, przyczćm dwaj pierwsi zasilili w broń 
dne Ostatniego, a następnie rozdzieliwszy się, lecz nietracąc z sobą 
wia ¡wiązku, ruszyli trzema oddziałami 16 t. m. z okolic Tomaszo- 
po» w głąb kraju. Z Sandomierskiego donoszą nam, że jenerał 

tnćj,Czachowski rozdzieliwszy swój hufiec na trzy oddziały, posunął 
emi się w Radomskie. Kolćj żelazna warszawsko - wiedeńska była 
;ub. i kilku miejscach świeżo przerwana i poczta o dzień się spó- 
toń, taiła. Również także około 13 t m. przerwaną była kolćj war- 
pów ¡zawsko-wileńska.
Pów ROSYA.
adł> Petersburg, 16 maja Rozkaz ministra wojny rozporzą- 
1 . Iza, ażeby we Finlandyi'«.tworzono pułki forteczne i 8 batalio- 
s,i lów postawiono na stopie wojennćj.

, 15 GALICY A.
rze- LWÓW, 14 maja. Piszą ztąd do Czasu: Wiadomości 
ów i szerzącóm się coraz więcćj powstaniu na Wołyniu, które tu 
iru- od dni kilku dochodzą, potwierdzają się. Powstanie ogarnęło 

lały Wołyń, tudzież niektóre powiaty podolskie i szerzy się 
ija-podobno na Ukrainie nad Dnieprem. Z wielu szczegółów, 
tru- które tu o tćm krążą, donoszę tylko te, które z wiarogodnego 

pochodzą źródła, nie ulegają wątpliwości. Powstańcy na Wo­
łyniu zajęli Lubar i obwarowali się tam w mieście i w zamku. 
Iiiasto to oblewa jak wiadomo, z jednćj strony rzeka Slucz. 
Za: pomocą usypanych grobli podniesiono koryto rzeki tak, że 
rozlawszy się w szerokie bagna, uczyniła z tćj strony przystęp 
io miasta niepodobnym. . .

W Lubarze dowodzi powstaniem Antoni Dunin, doświad-
luw_„y wojskowy. Moskale dotąd nie atakowali miasta, lecz
ział się gromadzą w okolicy, czeksjąc na artyleryą, po którą wy- 
po- słano do Połonnego. Z Lubaru prowadzi tam jedyna tylko 
■ze- droga na kilkomilowćj przestrzeni pomiędzy trzęsawiskami 
sie i lasami, po którćj można przeprowadzić działa. Jedyną tę 

nu- i utrudnioną komunikacją łatwo przeciąć. W okolicy Zyto- 
óre mierzą zgromadziły się cztery większe oddziały powstańcze
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Wojska rosyjskie koncentrują się w Uściługu.
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bez marcowa. ,
Izili Z Radziwiłłowa wszystko wojsko tara stojące, huzary i pie- 
¡ził, chota, wyruszyły w głąb kraju. Pozostała tylko jedna rota i 
nie piechoty i kilkunastu objeszczyków. Przeciwnie do Ilusiatyna s 
kże granicy podolskiój, gdzie dotąd nie znaczna tylko była załoga, . 
zo- przynaaśzerował pułk kozacki i rozłożył się nad granicą.
,sta Wiele rodzin z powiatów nadgranicznych z Wołynia, oba- , 
ile- Wiając się gwałtów ze strony wojska rosyjskiego, przeniosło się , 
da- Da tę stronę granicy. Jesteśmy w oczekiwaniu co chwila co­

raz ważniejszych doniesień z tego nowego teatru wypadków, i 
na którym wojna powstańcza nowym i silnym zajęła się pło- j 
mieniem. .,

Jeziorański po odniesionem zwycięstwie d. 6 b. m. widząc > 
się w dalszym marszu partym przez przeważne coraz powię- • 
kszające się siły moskiewskie, rozdzielił swój oddział, nazna- • 
czywszy mu pewien punkt zborny. W skutek tego, część od- , 
działu przesuwająca się po nad granicą austryacką, przydy- i 
baną została po tćj stronie przez patrol piechoty austryackićj, 
który im zabrał sto kilkadziesiąt karabinów, w chwili, gdy 
broń tę zakopać chciano.

Ks. arcybiskup Wierzcblejski wyjechał w zeszłym tygo- 
goduiu do Rzymu. Pogłoska jakoby równocześnie wyjechał 
tam także powołany przez Ojca św. ksiądz biskup Litwinowicz, 
»kazała się mylną. Ks. Litwinowicz jest obecnie we Lwowie.

FRANCYA.
Paryż, 16 maja. Patrie powiadała wczoraj tajemniczo, że 

fząd angielski wymyślił coś nowego w celu ułatwienia rozwią- 
L’zu lania sprawy polskićj, że podał już z tego powodu nowy wnio- 

sek do gabinetu paryskiego, który to wniosek to do przedmiotu 
’Wego ma być podobnym do zamiarów wyłożonych dawnićj 
t depeszy ministra Drouiu de Lhuys z dnia 11 października,

tyczącćj się wojny domowćj amerykańskićj, którćj jednakże ga­
binet petersburgski i londyński przyjąć nie chciały. Z innych 
dzienników mnićj tajemniczych dowiadujemy się, że wniosek 
ten zmierzał do przyprowadzenia do skutku zawieszenia broni.
W istocie podobno przed niejakim czasem lord Russell miał 
w tym przedmiocie poufną naradę z posłem francuskim i po­
słem austryackim i oświadczył mu, że możnaby wspólnie w Pe 
tersburgu wnieść o ogłoszenie zawieszenia broni na cały rok 
miedzy wciskiem rosyjskićm, a powstańcami; w czasie tego za- j kiem, którym zajmować się dziennikarstwo 
wieszenia zachowałyby obiedwie strony stanowiska swoje, jakie ' ohnw,ftKpk Ma nrzfitn dziennikarstwo Dran 
zajmowały przy ogłoszeniu zawieszenia, a nastręczyłby takowy 
stan rzeczy sposobność rządowi narodowemu w Polsce do ja- 
kiegośkolwiek ustalenia się, mocarstwa zaś miałyby czas do 
obmyślania środków mogących stanowczo sprawę polską roz­
strzygnąć. Plan ów lorda Russella chętnie podobno przyjętym 
został przez rząd francuski, ale natomiast tak dalece się niepo- 
dobał rządowi austryackiemu, że ministrowie austryaccy ani 
mówić o tćm niechcieli. Austrya postanowiła, jak twierdzą 
w ogóle dzienniki, nie postąpić ani na krok po za granicę ży - 
czliwćj neutralności dla sprawy polskićj, dla tego tćż 
niechce się dać do żadnych dalszych następstw ani przez An­
glią ani przez Francyą spowodować i dla tego tćż widocznie 
osiębiły się podobno owe niedawno temu, jak się zanosiło, tak 
serdeczne stosunki między Paryżem i Wiedniem. Jakie jest 
zresztą od początku samego zapatrywanie się Austryi na spra­
wę polską, pokazuje się z depeszy rządu austryackiego z dnia 
11 lutego, w którćj tenże rząd tłómaczy, czemu takie, a nie inne 
jest jego postępowanie w Galicyi, a którą temi dniami dopiero 
ogłosiła Gazetaaugsburgska. Wniosek lorda Russella, 
przypuściwszy, że jest prawdziwym, odrzuconym naturalnie zo­
stałby natychmiast w Petersburgu, gdyby go podano, przyjęcie 
go bowiem, byłoby przyznaniem powstańcom charakteru wo­
jujących (belligćranti), a rząd rosyjski przedsięwziął sobie, 
ile widać z jego dotychczasowego postępowania, obchodzić się 
z powstańcami jak z dzikiemi zwierzętami, które się wytępiać 
musi. Wszystkie zresztą dyplomatyczne sztuki i wymysły nie 
doprowadzą do niczego, li tylko droga wojny jest ową alfą 
i omegą, do którćj się w sprawie polskićj zawsze i koniecznie 
wrócić trzeba. Wspominaliśmy już, że poseł francuski w Stam­
bule, margrabia de Moustier zawezwał rząd turecki do wsta­
wienie się w Petersburgu za sprawą polską, odebrał jednak 
odmowną odpowiedź, pod pozorem, że Turcy, mięszać się do 
tćj sprawy nie może, jako nie należąca do traktatów wiedeń­
skich. Tak Prusy, jako i Rosya czynią teraz nadzwyczajne 
usiłowania w Wiedniu, aby Austryą przeciągnąć na swoją stro­
nę i odbudować święte przymierze. Zanosi się nawet na to, 
że minister Gorczakow, który osobiście ma wyraźny wstręt do 
Austryi i byłby przeszkodą do serdecznćj zgody między Pe­
tersburgiem i Wiedniem, usuniętym zostanie i ustąpią miejsca 
dogodniejszemu. Po tutejszych salonach politycznych głoszą, 
żejenerałBerg nie długo powiekuje w Warszawie i będzie miał 
następcę wkrótce w osobie jenerała Suwarowa, który w Peters­
burgu uchodzi za liberała. Pan Wielopolski ma być obecnie 
znów w wielkich łaskach.

— Monitor z 17 maja podaje wiadomości z Vera-Cruz 
z 20 a z Puebli z 12 kwietnia. Według nich dobrze się po­
wodzi Francuzom. W Merydzie odbyły się manifestacje na 
korzyść okupacyi francuskićj, okręt francuski „Marceau“ za 
brał meksykańską Goelettę.

SZWAJCARYA
Od granicy francuskiej piszą do Koln. Z tg. Austrya oba­

wia się podobno europejskiego kongresu, ponieważ przypuszcza, 
iżby się Rosya mogła z Francyą porozumieć kosztem Austryi, 
nie zupełnie dowierza cesarzowi Napoleonowi i jest w obawie, 
ażeby się nie zatrzymał w połowie drogi, jak bywało przy in­
nych okolicznościach. O ile mi wiadomo, nie napierają w Pa­
ryżu bynajmnićj do rychłego ukończenia sprawy, ale podobają 
sobie w powolności dyplomacyi. Tymczasćm żądają jak da­
wnićj tak i teraz, ażeby się Polacy wytrwale bronili i dotrzy­
mali dopóki mogą. Cesarzowa chora obłożnie na jakieś krosty,

wość jego ajentów, nie poprawiła wcale jego stanowiska. Z na­
tężoną ciekawością oczekują manifestu Napoleona III.

TURCYA.
Carogród, 16 maja. Turcya przyłączyła się do kroków 

dyplomatycznych przedsiębranych przez mocarstwa zachodnie 
za Polską.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 maja. Dziś przed wydziałem kryminalnym sądu po­

wiatowego poznańskiego toczyła się sprawa przeciwko redaktorowi daw­
niejszemu odpowiedzialnemu Dzien.Pozn., p. Ludwikowi Jagielskiemu, 
z powodu korespondencyi warszawskiej z dnia 26 marca rb. zamiesz- 
czonćj w nrze 72 Dziennika Poznańskiego, w którym znajduje się na-

^.¡Jako przyczynek do historyi ciągłych rabunków i morderstw, 
których dopuszcza się żołdactwo moskiewskie, załączam raport urzę­
dowy wójta gminy Stanin do komisyi sprr.w wewnętrznych. Hrabia Zyg­
munt Wielopolski przesłał w dniu wczorajszym na ręce ambasadora 
rosyjskiego list, wzywający księcia Napoleona na pojedynek za obraź- 
liwe słowa na ojca jego w senacio francuskim powiedziane. Obraził 
się więc pan margrabia. Przyznam się, żeśmy się tego mespodziewali 
Niesądziliśmy, aby człowiek, tak czelnie rzucający obelgi narodowi ca­
łemu, sam mógł być czułym na obrazę sobie wyrządzoną. Niebyłem 
nigdy gwałtownym w sądzie moim o margrabi Wielopolskim, sądziłem 
bowiem, że margrabia choć mylną poszedł drogą, poszedł nią, z prze­
konania i w nadziei, że coś zdziała dla kraju, sądziłem, ze Wielopol­
ski jest w gruncie rzeczy Polakiem, ale słynny artykuł o poborze 
przekonał wszystkich, że to człowiek bez czci i wiary, którego duma, 
chciwość władzy, mściwość i osobiste względy ^prowadziły do wyrze­
czenia się i zaparcia wszystkiego, co jest drogiem dla każdego czło­
wieka honoru. Książę Napoleon słowami wypowiedzianeiw wymierzył 
tylko ścisłą sprawiedliwość w imieniu opinii publicznej
* Pan margrabia Wielopolski czuł się obrażonym tą charakterysty­

ka i dla te go zażądał u królewsko-pruskiej prokuratoryi 
śledztwa przeciwko ówczesnemu redaktorowi odpowie- 
dzialnZmu, p. Jagielskiemu, które to śledztwo też wytoczono.

widzi obrazy 
margrabia

wspomnionym nie 
żeObżałowany oświadcza, iż w ustępie

osoby margrabiego Wielopolskiego i przypomina, że pan 
już w sposób podobny usiłował procesami ścigać krakowski Czas 
i lwowską Gaz. Narodową, wszakże bez skutku, bo sądy austryac- 
kie skargi nieprzyjęły. Z kolei odczytano artykuł inkryminowany oraz

pismo p. hr. Wielopolskiego, margrabi Myszkowskiego, w którćm żąda 
ścigania redaktora. Prokurator znajdnje w artykule obrazę margrabi 
Wielopolskiego i wnosi na mocy §. 152 pruskiego kodeksu karnego 
i §. 37 prawa prasowego o skazanie redaktora na 25 tal. grzywien. 
Natomiast obrońca obżalowego wnosi o uwolnienie swego klienta.
Z jednej strony podnosi obrońca że tu należy zastósować § 154 ko­
deksu karnego, wedle którego nie wystarcza, że artykuł zawiera obra­
zę, ale zarazem powinno być uzasadnionóm, że zachodził zamiar 
obrazy. Tego zaś zamiaru przypuścić niepodobna.

Pobór do wojska, a raczej proskrypeya w Królestwio jest wypad- 
nietylko ma prawo, lecz 

obowiązek.’ Ma przeto dziennikarstwo prawo wyrzeczenia sądu o spra­
wcy tego faktu, a jażeli autor artykułu obżałowanego jest zdania, że 
tylko człowiek bez czci i wiary, którego duma, chciwość władzy, mści­
wość i osobiste względy doprowadziły do wyrzeczenia się i zaparcia 
wszystkiego, co jest drogiem dla każdego człowieka honoru, może te­
go być zdolen, trzymał się w granicach tćj krytyki, którćj podlegają 
publiczne wypadki i charaktery polityczne.W takiem położeniu sprawy 
jest obojętna, czy sąd korespondenta jest trafny lub nie. Ale nadto 
twierdzi obrona, że sąd ten jest trafny. Tu obrońca skreśla pokrótce 
w rysach wydatnych polityczne działanie margrabiego Wielopolskiego, 
począwszy od roku 1846, gdzie wystąpi! na widok publiczny z Listem 
szlachcica polskiego do księcia Metternicha. Skreśla kierunek pansia- 
wistyczny margrabiego i oddaje sprawiedliwość zupełną jego usiłowa­
niom aż do chwili, gdzie margrabia Wielopolski był się musiał prze­
konać, że mu niepodobna już w żaden sposób w obec intryg rosyj­
skich sprowadzić szczere zmiany w nieszczęsnćm położeniu Polski, 
gdzie głosy całego narodu odezwały się przeciwko niemu i jego expe- 
rymentom. W tern to stadyum było punktem honoru margrabiego 
ustąpić z widowni działania politycznego, jeźii, jak to zawsze sam twier­
dzi, chciał być i zostać Polakiem, a nie tylko jedynie rosyjskim urzęd­
nikiem. Natomiast widzimy jak margrabia, porwany dumą i żądzą 
władzy, gwałtem stara się przeprowadzić swe plany, jak wreszcie od 
gwałtu wyszedłszy staje u zbrodni, bo inaczej nie można nazwać owćj 
obławy proskrypeyjnćj, bo jako taką prasa wszystkich narodów ¡na­
piętnowała ten barbarzyński środek azyatyckiej tyranii. Pan margra­
bia zatem zasłużył na charakterystykę zawartą w artykule inkrymino­
wanym. Charakterystyce tćj, powiada obrońca, chybaby to można za­
rzucić, że jest niedokładna. Bo jeżeli rozważę, że margrabia znalazł 
czas osobiście obmyśliwać ściganie Dziennika z powodu obrazy, pod­
czas kiedy w skutek środków przez niego podanych na polach spusto­
szonych Polski krew wyboru polskiej młodzieży leje się strumieniami, 
należy do przymiotów pana margrabiego dodać i d robiazgowjoś ć 
w uraźliwości i mściwości.

Sąd udał się na ustęp, a po niejakićj obradzie obżałowanego aka- 
zał na 2'» tal. grzywien i insercyą wyroku.

Poznań, 20 maja. Pos. Ztg pisze: W poniedziałek przywie­
ziono do Poznania z Gniezna 23 osoby uwięzione w skutek podejrzeń 
politycznych, i na fortecy tutejszej w tak zwanym Kernwerku umie­
szczono w lokalach urzędowych, które dla nich urządzono. Mają tu 
odsiadywać wszyscy obżałowani o zbrodnią stanu, przez czas swego 
śledztwa przedwstępnego. Nietylko komisya śledcza urządzi sobie 
biuro na Kernwerku, ale i prokuratorya tam się podobno przeniesie. 
Podobno wszyscy Polacy zawezwani na świadków w tym procesie, od­
mówili świadectwa, w skutek czego zagrożono im więzieniem.“

Gniezno, 18 maja. Dzisiaj wywieziono więźniów naszych z Gnie­
zna do Poznania. Już o godzinie 4 z rana wiele osób zebrało się, aby 
ich serdecznie pożegnać; całą zaś ulicę od sądu aż na Poznańskie 
Przedmieście do figury św. Jana Nepomuce na wysłano kwieciem i zielo- 
nemi gałąskami. O godzinie kwadrans na szóstą rozpoczął się wyjazd. 
Na pięciu wozach siedzieli nasi więźniowie. Na pierwszym siedział p. 
Budzyński z Kleryki, przy nim jeszcze jeden z uwięzionych; na przed­
ostatnim pan dr. Chosłowski z Ułanowa i pan Krasicki, na innych 
trzech siedziało pewnie po sześciu. (Nawiasem nadmienić muszę, czego 
zapomniałjszan. korespondent z Gniezna donoszący tylko o uwięzieniu p. 
Budzyńskiego, że pan Chosłowski w ten sam także dzień, jeszcze ry- 
chlćj, przywieziony został do Gniezna, jak pan Budzyński, już bowiem 
o godzinie 1 rano pojechali po niego). Eskortowani byli dzisiaj nasi 
więźniowie przez dragonów, na czele mających oficera, po bokach każ­
dego wozu, jako też i na przodzie, jechało po dwóch a na końcu po­
chodu pięciu, wszyscy mieli karabinki w pogotowiu. Kiedy pochód 
przybliżył się do katedry na górze Lecha, ktoś zaintonował pieśń na- 
rodowo-religijną „Boże coś Polskę“. Uroczysty to był pochód, wznio­
sły i rzewny, na twarzach wszystkich otaczających wzruszenie wielkie 
się malowało i niejedna łza spłynęła po licach. Przy figurze św. Jana 
Nepomucena było tklnye pożegnanie słowy, tyle zawsze pociechy za­
wierającemu „Jedźcie z Bogiem“ — „do widzenia“. 1 wróciłem ro«-

głem do katedry ze mszą św. i we mszy św. 
bolejący pod krzyżem Chrystusa i błagałem

rzewniony do domu, 
stawiłem cały naród 
o wytrwałość i cierpliwość. •

Kępno, 16 maja. Niejeden przypomni sobie pewno wzięcie się 
patrolu pruskiego u pana Beliny w Bobrownikach, również jako i to, 
że zaniesiono zażalenie do komenderującego czterema korpusami i że 
odmowną otrzymano odpowiedź. Tę ostatnią przesłałem wtedy do 
Dziennika Poznańskiego w doslowućm tłómaczeniu nadmieniając, że p. 
Belina zaniesie zażalenie do ministra wojny. Otóż nadeszła teraz i od­
powiedź na to ostatnie zażalenie, którą załączam z tćm nadmienie­
niem, że dotąd żadnego z cywilnych nie przesłuchiwano jako świadków, 
samych tylko obżałowanych. Odpowiedź ta w dosłownym przekładzie
brZm*’ „Wielmożnemu Panu odpowiada się niniejszćm na zażalenie 

do jego ekscellencyi pana ministra wojny zaniesione co do wzię­
cia się patrolu żołnierskiego w nocy z dnia 25 na 26 marca rn. 
jako ze śledztwa nad odnośnym postępkiem rozporządzonego ze 
strony 3 batalionu szląskiego pułku fizylierskiego nr. 38, do któ­
rego obwinieni żołnierze należą, a tutaj przejrzanego nic się nie 
okazało, coby spowodować mogło ministeryum do bliższego 
uwzględnienia wniosków pańskich w owćm zażaleniu poczynio­
nych; obwinienia bowiem, jakie W.:P. przypisujesz podoficerowi 
i żołnierzom patrolu, nietylko się nie potwierdziły, lecz owszem 
panu samemu ten robią zarzut, żeś w obrażający sposób do 
podoficera się odezwał. Berlin, 2 maja 1863. Ministeryum wojny, 
ogólny departament wojny, podp. Glisczinski. podp. Itoon. 
991/4. A. 1.“ , . .

Nadmienić mi tylko wypada, że teraz zażalenie przesłane zostanie
’izbom, i że pan Belina ani słówkiem nie myślał nawet obrażać pod- 
oiiccrst.

Zresztą jak wszędzie tak i tutaj rewizye i aresztowania należą 
do wypadków, z któremi jażeśmy się oswoili. Niedawno komisarz ob­
wodowy w towarzystwie czterech żołnierzy na ulicy w Ostrzeszowie 
poddanego tutejszego, którego zrewidowano rozebrawszy, wszelako po 
odbytej rewizyi na wolność puszczono. Odbyto ścisłą rewizyą w Aniołce 
u panów Bonachowiczów, lecz niczego nie znaleziono Na jednym 
z folwarków pana br Iiręskiego, do którego przybyto nie powiedziaw­
szy nic nikomu, przeszukano zabudowania również bezowocnie. W in- 
nćm zaś znów miejscu przybyli żołnierze z żandarmami po „tych pa­
nów, którzy dzisiaj tu nocowali“ i przywieziono dwóch do zastępcy 
landrata, lecz skoro się pokazało, że ci panowie od około pół roku co 
noc tam sypiali, puszczono ich na wolność.

Z Pleszewskiego, 18 maja. Wracam z aukcyi koni i wozów za­
branych w czasie nieszczęśliwćj wyprawy sławoszewskiej a nie wyku­
pionych dotąd. Na licytacyą nikt prawie z obywateli się nie stawił, 
oprócz kilku ciekawością »powodowanych a w licytacyi żadnego nie 
biorących udziału. O godzinie 11 przyprowadzono 6 koni znać ciężko 
spracowanych, bo po owjm sławoszewskim marszu musiały codziennie 
wozić drzewo i inne odbywać usługi; na pięknym konin wierzchowym 
natomiast jeździł jeden z oficerów, dopóki koń przed kilku dniami nie 
został za kaucyą odebranym. Sprzedaż nieodebranych koni, odbyła się 
w następujący sposób:

1) Koźmiński, handlerz koni z Pleszewa, kupił za 79 tal. 61etmego 
wałacha i gwiazdą.



1) Gorzelany Schulz z Malenia nabył za 83 tal. klacz 91etnią gniadą . 
bez znaku.

3) Seiler, handlarz koni z Krotoszyna, kupił około lSletniego wa- i 
łacha gniadego za 28 tal.

3) Greulich, gospodarz z Malenia, nabył za 33'/, tal. siwego 131et- i 
niego wałacha z narwanym językiem. i

5) Rawicki, kupiec z Pleszewa, nabył za 26’ , tał. gniadego wa- 1 
łachd.

6) Ledermann z Rawicza kupił za 54'/, tal. Sletniego wałacha '
gniadego z małą gwiazdkę, u którego lewa noga tylna nad pętliną “ 
biała. f

Ceny w ogóle bardzo wysokie. Polacy nie brali w licytacyi ża- ■ 
dnego udziału wyżój 15 lal. i

Z wozów został wóz żniwny blado-żółto malowany, o żelaznych 
osiach z drabiami żniwnemi z dwojga barkami i dwiema półkoszkami. 
panu Rawickiemu za 21 tal. sprzedany, drugi, któremu w czasie owej 
smutnój wyprawy koło tylne zginęło, o żelaznych osiach, został za 26% 
tal. sprzedany, trzeci o drewnianych osiach, wyplatany słomą, bez koła 
przedniego kupiono za 4'/, tal.

Od czwartku z rana słyszymy częste wystrzały armatnie z okolicy 
Sieradza, co się jednak tam dzieje, nic się nie można stanowczego do­
wiedzieć, bo krążą najrozmaitsze, ale zawsze korzystne dla sprawy 
polskiej wersye. Nie chę ich jednak, jako niepochodzące z wiaro- 
godnego źródła, powtarzać. Tyle pewna, że Moskali rannych przywie­
ziono do Kalisza w ciągu zeszłego tygodnia Oddział Taczanowskiego 
znów się zbiera, gdzie? o tem potóm.

Lekarz wojskowy Heyne, stojący obecnie w Pleszewie, został w ¡¡, S«* 
szłym tygodniu powołany do Królestwa dla opatrywania rannwlii«?0 
w bitwie pyzdrskiej. Opowiada on z największem oburzeniem scS*^ 
mordów, jakich się okrutni Moskale na nieszczęśliwych rannych Poli. 
kach dopuszczają, mordując ich w sposób tak barbarzyński, jakiegogfft*1 
im pewno dziki Indyanin pozazdrościł. Polegli mają być nie *U w 
jak dwiema stopami ziemi przyrzuceni; w skutek czego łatwo się J * 
raźliwego powietrza spodziewać można.Dla indagowania" więźniów sławoszewskich i innych, których jegJ^
cze 18 siedzi w Pleszewie, spodziewają się tamże na środę przysjh »* 
jakiójś wysokiej figury z Berlina Pewno to radzca KrUger będzie, • * 

Wczoraj dostawiono do pleszewskiego więzienia p. Zabłockiej^— 
z Chwalencinka.

I' Za duszę ś. p. Wincentego Gustow­
skiego, poległego pod Brdowem, odbędzie 
Się w środę msza św. u Dominikanów o 
godz. 6 z rana. (1495)

Ekonom żonaty z małą, 'familią, za którym 
dobra rekomendacya przemawia, szuka od św. 
Jana r. b. nowćj posady.

Bliższa wiadomość u p. Korzyńskiego w 
Nakle. [1415]

Szanownój publiczności okolicy i miasta 
podaję do wiadomości, że 1 czerwca r. b. osie­
dlę się w Nakle. Dr. Bojanowski,
(1491) lekarz prakt., chirurg i akuszer.

W piątek, dnia 22 b. m. o godzinie 8 
z rana odbędzie się w Czarnkowie żałobne 
nabożeństwo za duszę ś. p. Władysława 
WgsierskiegO, poległego dnia 29 .wietnia 
pod Brdowem. (1515)

Młodzieniec dobrego wychowania i ze stóso- 
wnćm wykształceniem, znajdzie jako uczeń 
miejsce w handlu cygar i herbaty u

K. Piotrowskiego,
(1447) w Bydgoszczy.

, W Karczewie
pod Kościanem będą wypuszczone dnia 31 maja 
r. b. o godzinie 2 po południu sad i aleja 
tereśniowa, najwięcój dającemu za go­
tową zaraz zapłatą (1516)

tal. Jęczmień: 30—34 tal.
40—45 talarów.

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta w 
scu 65’/,—67, polska 67, biała krak.69, 83 -85 i 
na maj-czer. 67’/,, czer.-lip. 68'/,, lip.-sier.69, sie/odCZ 
wrz. 69%—% tal. pŁ Zyto: 2000 fnt. wmiejsawAr 
44’/,, maj-czer. 45’/,, czer.-lip. 45'/,—%, lip-siąT, 
45’/«, wrz.-paźd. 46’/, tal pł.. Jęczmień: 70 faW 
w miejscu 33—35, maich. 34’/, tal. pł. Owies: Jj 
fnt. w miejscu 24'/,-’/, tal pł. Olej rzepios,tenj 
w miejaculó3/, żąd., zam. 600 cent., na wrz.-paifi 
13’tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki

Owies: 24-26 tal. Grodu««

Za duszę ś. p. Emilii Celichowskiej od­
będzie się dnia 21 b. m. o godz. 9 w ko­
ściele farnym żałobne nabożeństwo, 
które zapraszają

[1523] mąż i pozostałe dzieci.

Z powodu małego zapasu losów loteryjnych 
upraszam szanownych graezów, którzyby u- 
dział mieć chcieli, aby się w jaknajkrótszym 
czasie do mnie zgłosili. Prowizyą obliczam 
zawsze tylko raz i to tak miernie, że nawet 
przy najmniejszój wygranćj 4 klasy (70 tal.) 
wraca więcćj niż stawka wraz z prowizyą.

Szanownój publiczności miasta i okolicy 
polecam mój znaczny zapas półszorków 
z czarnego i kręconego rze­
mień ia, jako tóż bryczki i wóziki 
krakowskie. Jordan,

[1520] w Kurniku.

i» xxxícjovu. ucz. ueCZE
czer.-lip. 15%,, lip.-siaP*“' 
wrz.-paźdź. 15’/, tal, pt.skie

14’/, pt, na maj-czer 15,
15’/, żąd., sier.wrz. 15”/,,,
Olej lniany: w miejscu z beczką 15%, zam. 500 cettgkie

na
(1518)

E. J. Landsberger,
narożnik ul. Szer. i Szewieckiój Nr. 9.

Dominium Psarskie pod Śremem ma na 
sprzedaż 50 macior i skopów 2letnich 
i 90 jarlaków, skopów i mació-
rek.

Towarzyszów broni Nikodema Zaborow­
skiego w bitwie pod Ignacewem, uprasza się 
o udzielenie wiadomości o losie jego w ekspe- 
dycyi Dziennika. [1522]

Towarzyszów broni Stanisława Kociszew­
skiego z bitwy pod Ignacewem uprasza się 
usilnie, jeżeli który wie, co się z nim stało, aby 
jak najspiesznićj donieść raczyli rodzicom jego 
w Przecławiu pod Rokitnicą. (1512)

5 tal. nagrody.
Dnia 12 b. m. zgubiono w pobliżu mostu 

chwaliszewskiego złoty zegarek damski z 
emaliią obrazem, uszkodzony, który chłopca i 
dziewczę niosące na głowie dzbanek przedsta­
wiał. Przy zegarku znajdował się: krótki 
łańcuszek z kluczykiem, ręka z koralów, złota 
armata i krucyfiks z niebieskićj emalii.

Kto ten zegarek znalazł, niech go odda 
złotnikowi E. Fiedler, na ulicy Wrocławskićj 
Nr. 10. (1493)

zdrowych i cienkiój i obfitój wełny.
 [1513]

Domin. Rogalin pod Mosiną ma na sprze­
daż 40 trzechletnich i 90 dwuletnich zdro­
wych macior. [1514]

Dom. Kłodzisko pod Wronkami ma do sprze-
dania 400 tucznych skopów. [1500]

Dnia 29 maja r. b. sprzedawać będę przez 
publiczną licytacyą 450 owiec zdatnych 
do chowu. Marnoty pod Pleszewem.
[1502] Swinarski.

Towarzystwo Przemysłowe 
w czwartek, dnia 21 maja kotlety i szparagi 
na kolacyą, także i lody. (1519)

W księgarni Żnpańskiego jest do nabycia:

Słownik do Xenofonta Anabasis
ułożony przez

Dra Eazarcwicza,
nauczyciela przy gimnazyum św. Maryi 

Magdaleny w Poznaniu.
Cena 5 złp. [14871

Od św. Jana r. b. poszukuję dzierżawy 300 
do 500 mórg dobrój ziemi w W. Ks. Poznań- 
skióm. Mających chęć do wydzierżawienia 
uprasza się o łaskawe warunki w listach poste 
restante N. S. E. wTrzcinicy (via Kempno) 
franco. (1490)

Dom. Brzezno i Sarbia obok Czarnkowa ma
na sprzedaż 350 skopów i 300 ma­
cior, dobrze obrosłych i zdatnych do chowu:
odebrane być mogą zaraz po strzyży. [1457]

Na placu Wilhelmów skin» Nr. 12
jest większa lub tóż mniójsza połowa pierwsze­
go piętra wraz z przyle/łościami połączyć się 
dająeemi od św. Michała r. b. za cenę 600 i 
względnie 500 tal. rocznój dzierżawy do wy­
najęcia. [1517]

'Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 20 maja.
Żyto wyp. 25 węcpli na maj i maj cżer.39%, 

czer.-lip. 407«, lip.-sierp. 40, sier.-wrz. 41%, wrz.- 
paź 41’/,, tal. pł. Okowita wyp. 000 kw., na 
majl4'/,„ czerw. 14'/., lip. 14”/,„ sier. 14’/, wrz. 
15%„ paźdź. 14’/, tal. pł.

Berlin, 19 maja.
Pszenica: 25 ssefliw miejscu; 60—72 tal. płac, 

wedle jakości- Zyto: 2000 fa. w miejscu 45’/,

na majlö3/,, wrz.-paź. 14'/, tal. pł.

Na targu: piękna
ninja.

śre. pośled.

Pszenica biała
sgr.

76—79
śgr.
73

śgr.
67—711

. „ żółta 74—75 72 67-70
Żyto 52—63 51 49-50
Jęczmień 39-^0 38 35-66
Owies 29-30 28 26-27
Groch 50—52 47 40—45

¡10

la. giełdzie. Pszenica: na maj 6S’/,Wm- 
Zyto: 2000 fnt., na maj i maj-czer. 41’/,

.. 2000 cent.czer-lip. 42—41’/,, lip.-sier. 42>//M 
'/„ sier.-wrz, 42’/,, wrz.-paź. 43 tal. pł. Owies; akt 
maj 22 tal. żąd. Olój rzepiowy: w miejscu i 
maj 15”/,,, maj-czer. 15‘z„ czer-lip. 14'/,j, 
sierp. 147„ sierp.-wrz 14'/',, wrz.-paź. 13% 
żąd. Okowita: wyp. 18,000 kw., w miejscu 14' 
pł., na maj i maj-czer.l4’/„ czer.-lip. 14’/, żą£ n 
lip.-sier. 14%, sier.-wrz. 15 pł., wrz-paź. 15’/,tilg< 

|n,
Bydgoszcz 19 maja. .

.Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fntS1 
25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., 12! W 
—130 fnt. 60-63 tal. 130—134 fo. 63—66 tal t: 
Zyto: 120--125 fnt, (78 fnt. 17 łót.—81 fot. 25 )?,|
38—40 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobny !
- 28 tal. Owies: S7, sgr. za szefel. Groch di 
gotowania 35—37, na łaszę 32—34 tal. Rzep! b 
90—95 tal. Rzepak ró—i.6 tal. Okowita: SOOO‘i d 
Trall. 14’/,.

żąd.
wyp

hjpri
14'%» Hji j0

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Berlińskie Towarzystwo zabespieczenia życia.
Donosimy niniejszóm odnośnój publiczności, że funkcya dotychczasowego naszego 

agenta głównego, pana Teodora Baartll w Poznaniu z dniem dzisiejszym przeszły na
panów Annnss i Steplian

tamże, którzy nietylko co do uskutecznionych już zabespieczeń potrzebne spowodują kroki, ale 
i dalsze zabespieczenia przyjmować będą.

Berlin, dnia 18 maja 1863.
Dyrekcya Berlińskiego Towarzystwa zabespieczenia życia i 

Berlińskiego banku ubespieczeń rent i kapitałów. 
ttusse,

agent główny. [1521]

% tal. pł. Jęcz mień: 25 szefli, wielki 33—39 tal. 
Owies: 1200 fot,, w miejscu 22—25, wyp. 60C0 
cent., na maj 23'/,—’/„ maj-czer. 337,—%, czer.-lip. 
24'/,, lip.-sier.241, tal. pł. Olój rzepiowy: ICO 
fnt bez beczki w miejscu 15', żąd., wyp. 100 
cent., na maj 15’/„,—'/„ maj-czer. 15, czer.-lip. 
14’ , pł., lip.-sierp. 14'/, żąd., wrz. paz. 13’/,—% 
tal. płac. Ok ./wita 8000°/0 Trał, w miejscu, bez 
beczk 15 żąd,, wyp. 80,000 kw., na maj i maj-crer. 
15’/,—%,, czer.-lip. 15'/,,—'/,— ’/, lip.-sier. 16%, 
sier.-wrz. 15” „-’/.tal. pł.

Szczecin, 19 maja.
Na targu. Pszenica: 60—66 tal. Żyto: 42—16

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grń.
„ średniej ......................
„ ordynar.,, ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego,, ............ .

Owsa . ... „ ................
Grochu do gotow. „ ............... .

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ............... .
Rzepiu latowego „ ............... .
Rzepiku latowego „ ............... .
Tatarki . . . „ ................
Perek . . . . ....................i..
Masła, garn.............................. .
Koniczyny czerw „ ............ .
Koniczyny białój „ ...............
Siana, cent.......................................
Słomy, .....................................
Oleju, „ .............................. .......
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 19 maja

dnia 20 —

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 19 maja.

Papiery pruskie. %
Ad.no.

pła­
cono.

d«O.
pła­

cono. 0//o dano.
pła­

cono. dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow...,........ 4’/,
— rząd. )859...............  5
— 50, 52 konw. 4’/,
— 54,55,57,59 4%
— 1856...................  47.
— prem.1855.........

Obligi dług, skarb.
— Marchii............

Listy zast. March..
— Prus Wsch......

Pomor..

— W. Ks. Pozn...........
— — — (nowel
— - — (nowe)
— Szląskie....................
— gwar. B.....................
— Prus Zach...............

37,
3’/,
3%
3%
3'/,
4
37,
4
4
3%
4
37,
37,
37,
4

101

10:%.
106

983/«
101’/,
1017,
128'/,
90
90
91
887,
97
907,

Polak, obligi skarb.......
I — Cert. A. 300 zł..

- — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydrychsdóry.................
Lujdory............................
Złota, funt cel...............
Srebra — dito............
Saskie bil. kas.................
Niem. bankn...................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.....................
Polskie bil. bank...........
Disk. bank, od weksli

91'/,

807,
92'/,
237,
917,

113’,, 
110 I 
4597, 

29
997,

99%
91%

4’/.

Beri. Tow. hand............
Gdański bank. pryw....
Dysk. Udział kom.........
Gota bank, pryw...........
Hanow. dito.....................
Królew. ditp.......
Lipsk. Stow, kred.........
Magd. bank, pryw.........
Pomor. bank rycer........
Pozn. bank, prow..........
Prusk. udz. bank...........
Szląsk. Stow, bank........

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

47,
4

99
101%

97

109%
104
102’/,
92

86% 
92 
96 .

126%
1017.

— rent. March............
— Pomor.......................
— W. Ks. Pozn..........
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie.............
— Saskie........................
— Szląskie...................

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...................
— Poż. naród...............
— Obligi 250 fi...........

Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 — ..............

Rosy. poż. angiel--------

997«

100

877,

96'/,
937,

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..................
Berlin-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczecin.............

j WrocŁ-Freih...............
86'/,' — najnow..............
96' ,'Brzeg-Niskie...............
99%‘ Koźlo-Bogun in...........

— pierwot............

103
977«
96’A
94%

97
99%
997,

Dolno-Szl.-March......
:Dolno-Szl. kol. pob..
I — pierwot............

100'/,]Półn. Fryd.-Wilh............
— ) Górno-Szl. A. i C.....

Litt. B..............
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn..............

69
737,1

89%

4
4
4
4
4
4
4
4

47,
5 
4
4
5 
4

3%
37,

4
37,

94%

Akcye bank. I kredyt. 
Beri. Stow, kas.......... 117%

148’/,
1217,
183'/,
1377.
134%

64%
947,
99%
987,
67

65
161’/,
143
66’/,

108’/,

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel........
Minerwy Szląskiej........
Concordia................... .
Magd, assek. ogn..........

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt...................

Berl.-Hamb..................
— II. Em.................

Berl.-Pocz.-Mag. A........
— Litt. C.................
— Litt. D...............

Berl.-Szczecin.............
— II. Em................

Koźlo-Bogumin...........
— IIL Em..............

Dolno-Szl.-March......
— konwen...............
— — DI ser........
— — IV ser........

Półn.-Fryd-Wilh........
Górn.-Szl. Litt. A....

— Litt. B............

4‘/’
47,
4

47,
47,
4%

4
4

4%
4
4
4

47,
4
4

37,

99%

96'/,

98 Za

104'/,
35%

336

1007,
—

98

957,
927,
977,

98

— Lit. D................
— Lit. E................
— Lit. F................

Starogr.-Pozn.............
- II. Em..........
KURS GIEŁDY W'

dnia 19
Papiery i pieniądze.

Dukaty.............................
Frydrychsdóry...............
Lujdory...........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Mowa Waluta Aust.... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list-, zastaw,
— nowe..;..............
— nowe.............
— Listy Rent.............

Szląskie list. Zast........
— nowe Lit. A..........
— nowe........................
— Lit. B......................
— Lit. C......................
— Listy Rent.............
— Oblig. prow...........

Polskie Listy Zast.........
— nowe Emis...........'.
— Obi. skarb................

obi. cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye...............
Szląski bank....................
— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg...........................
- now. Emis.............
- obi. z praw, pierw.

4
37,

4%

101

97
85

WROCŁAWIU, 
maja.

HO’/,
92%

100’/,

957,

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit.B..........................
— obi z pr. pierw.....
— ......................Lit D
— ......................Lit. E

Opól. Tarn......................
Koźlo-Bogumin...............

- obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez 

kup. w. austr..............
Listy zast. gal. bez kup 

w mon. kr...................

4
3%

4
1>4„

37,
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4’/,.

917,

98%
104%

967,
95%

loi3/,

ióo%

737,
36%

135',

977,

101’

101%
101

90%

Pozn. List, Zastaw.......
- nowe........ .................
- nowe......... ............

Pozn. list. Rent.............
— akc. bank. prow...
— obi. prow.......... .
— obligacye pow....-7
— obi. mei. Obry......
— obligi pow................
— obi. miejski! Em.

Prusk. obi. skar............
poży. skarb.............

— dóbr. poży...............
— poż. skarb............

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Hieronim Feldmanowskl w Poznaniu. — Nakładem i czdonkami LudwikaTMerzbacha w Poznaniu.

poż. z prem............
Sz. list. Zast...................
Zach. Prusk...................
Polskie..............................
Górno-szLakc. kol. że! 
— obi. z pr. pierw E. 

Star-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty

dnia

od do
tal Ig fn.Jtalj Bg li

2,15 —! 2 16
2 11 3 2 12
2 7 61 2 10 1
1 20 -i 1 21
1 17 6, 1 18
1 10 - ’ 11
1 5 - 1 10-1

28 -] 1 — ,
21 -i 1 21

1 17 6 1 18
— — — ■

— —
— —

—. — . —
7 6 1 101

- 11 _ł 14
2 5 -l 2 15 J

— i—
— _ _ — '

— — ~1 —
— _ •

!
13 27 6 14 2
13 26 3 14 1

dano.
pła­

cono

37, _ 161’
4’/, 144'
4 973/, ■ f-r-r

37, — —
31/a 85% —

4 66’,, —
4 64% —

4% . —

— 76—15 75—!

— 79-95 79-1

W POZNANIU.
maja.

4 104
37, 98 —
4 __ 96',i
4 — 97',i
— — —
5 — —.
5 102 __
5 102

47, 98% —.
4 98 —

37, 1 — 1 _
4 —-

47, — —-
— —

5 — —-
3% — —

— —
3 /i i—- —

4 • — 91'
— —

— —
_ __
— 91’

- *' — A—


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\114\0519.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\114\0520.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\114\0521.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\114\0522.tif‎

